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K R A  K Ó W

Dnia  13 Jim ie/nia  1830- 
W  epoce dzisieyszego odrodzenia przemysłu kra jowego,  

na  szczególniejsze zasługuje wspomnienie J ó z e f  hrabia 3Io-
szczeń sk i, któren zwiedzając^ dla dobra narodowego obce
k ra je ,  w Arras we Franc j i  p rzj jąwszy odzież prostego r o ­
botnika w rękodziełni  s ławnej  cukru 1*. Crespe l , nietylko 
naukę  ale i całą służbę odbywał.  Przeszedłszy przez wszy- 
stkie stopnie robotnika fabrycznego i wydoskonaliwszy s ię ,  
°b ją l  i zawiadowal  naczelnie w Pikardyi  inną tego rodzaju 
fabryką i nakoniec wróciwszy na ziemie ojczystą  w dobrach 
■własnych l łyznwki wr k ijoWskiem, takaż fabrjkę  cukru z 
buraków założył.  Zeby zaś poświęcenie swoje lyin pewniey 
na  pożytek obrócił k rajowy,  nie innjcli j ak  t j lko rodowi­

te uzy\va w niey polaków. — Niemniej  dla pożytku k ra ­
jowego odwiedzał zakłady fabryczne u obcych P. Shinnont 
A le .iander  i zapowrotein w dobrach swych Aloładow pod 

inskiem również wytwórnię cukru założył ,  do ktćrey



wszelki sprzęt i si lni-  czyli machiny,  w kraju naszym po/t 
jego kierunkiem s ta nę ły .— W  innym w p raw d z ie  celu,  lecz 
zawsze chwalebnym, podróżuje i nasz czcigodny ziomek J  
H r. A r t f r  Po/ocki, albowiem: nietylko we Włoszech znacznie 
zasilił  ar tystów ziomków naszych; otworzy! fundusz na spo­
rządzenie na}lepszy«h Wzorów i odHwów posątgow' s taroży­
tnych /ila Akademii Krakowtk  y przeznaczonych; ale co wa- 
żiiieys-.a: nieszczę/lzi summ na skupowanie obrazów (pierwo- 
i\voróvv) sławnych malarzy wszelkich szkól |)rzy.szlą Gale- 
ryu  w Krakowie składać mających , do czego już  nawet slo- 
si>v ne inieysce obmyślił i urządzić po lec i ł .— Chwała  nje.-li 
będzie znakomitym Mężom, którzy luk godnie dostatków 
swoich używają!.

YV wielką  sobotę ku wieczorowi,  przeszła po nad przed­
mieściami Htradom i r\azimier/,cm silna burza z deszczem, 
grzmotem i p iołunami ; nazajutrz zaś ,  w pierwsze święto 
Wie lkanocne ,  pracz cały dzień ulewny deszcz padu} i Wis ła  
luk nagle przybrałaś, że wczoray musiano znowu zebrać most 
pomiędzy Kazimierzem i Po dg órzem .— Woda hyla większą  
o kilku cali j a k  po puszczeniu lodów.

Gracze w Wista zrobili to wyrachowanie:  że każdy źle 
gn i jący,  który ma zwyczay7 sypiać w  kartach , to jes t  za 
knżdem odrzuceniem albo zadaniem , wszystkie karty w ręku 
zwijać i rozwi jać,  każdey z osobna dotyka jąc;  w' każdy ..i 
średnim robrze z dwudziestu np. skład,ijticym się rozdań,  robi 
2320 dotknień ; albowiem nayprzod układając je w r ę k u ,  z 
osobna każdey dotknąć musi.,, a więc to czyni 1 3 — przed 
żaganiem pierwszey lub odrzuceniem, czyni M d o t k n i e ń , —• 
juzy zadaniu drugiey 13, trzeciey 12,  czwar tej  I I ,  jiiątey 
10,  szósley 9 ,  siodiuey 8 ,  ósmey 7 ,  dziewiąley G, dz iesią­
te j  5 ,  jedenasley 1, dwunastey 3 trzynastey 1 . — więc ra ­
zem LI, a przeto \ jednym robrze,  j ak  wyżey 2320, w trzech 
robrah G9G0, w sześciu 13,920, w dziewięciu 20,880,  w 
dwunastu 27,780.
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1A'1V. B.i f d . T W
N O \v O Ś C I  Z  A G It A M  C  Z N Y C II.

’AŃC, A. ( Z  Pary-a  28 M arpa .)  W  hotelu prozy- 
izby deputowanych , P. Royer Cnl lard,  nastąpi ło 

w dniu 21 I). ni. pierwsze zebranie się wieczorne,- (berc/d). 
~  Ryło nader świetne ,  i przeszło 22i) depu(oivanych z n a j ­
dowało sic na nieni. (*) — Na wielki obiad,  który tu m a ­
ja  dać liberaliści dla deputowany oh departamentu Sekwany u 
leslaratora^Cbarl ier)  zaproszonych jest  700 osób .— Dziennik 
Aff//o«(v/(jonosi, że w dniu odroczenia izb, wojsko  opatrzone 
"  ostre ładunki,  stało w kos&nrach pod hron ią lażdo  północy. 
W Me(z,  stal się szczególny wypadek. Pewien podeszły 
•hęzczyzna zastrzeli! się’, napisawszy do swojey synowicy list 
"  następujących wyrazach. * Poprzysiągłem  fó.bie itrieci?, •£« 
m g (ly pow/órney reirolucyi we F raneyi niebepie im a  tikiem.

tdir/c p r z e to ,  że  ta  p  ow i orna. d t i ś  sir o d ra d za , uicchcąc  
J<9Ą zhhdka tn'<lzict& umieram.*  —  B o g a t a  m l od ź  d e p n r t a n i e n - 
tM p ó ł n o c y ,  s p r a w i ł a  tu w i e l k ą  Śięz.te d i a  sw o ic h  d e p n t o w a -  
n } ' ' b , na  k tó r e y  s i c  z n a j d o w a l i  P P .  Ben i j ami n  C o n s l a n t  i 
L a b b e y  d e P o m p i e r e s .

P I O T R  S T A R O W S K l .

/.'lAUZES-IE Z O.STATMKY WO, NY •/. PIUSAMI.

Przekład, z  A ie im eck iego .
D a h zy  crig .

Gdy'  g o  w i e c  m u s i a n o  z a b i ć ,  z n a l e z i o n o  prśra  n u n  l i s t}  , 

v,<n°  P i o t r a  w . d o c z n i e  p o t ę p i a ł y .  — - L i s t y  t e  p r z e ł o ż o n o  s ą -  

*' O p a t r z o n e  wr p i e c z ę c i e  l i  p o d p i s a m i  o f f i c e r a  p e r -

Jest  to
i °  "  ' a ś n ic  no (lin er o s t a tn ie g o  w y r a c h o w a n i a ,  li czba  deputow a*DJ Cli hlrjj,, i >5 . • i • ^

wi izan ip  . o p p o /y e y ju e y  : a lbow iem  izlia ( e^oru czn a  po uzieu roz- 
‘ CzyH odroczę  ni a  „ s k ła d a ł a  s ie  z .-J 20 o b e c n y c h ;  w k t ó i e r  mi-tnsleryaln.. 1, , . L . .. » - 1■> 11 cz łon ków  byto  I 30 ś ro d e k  n iepod le g ły  z a a n e y  s t r o m o  v» \ n o s0 7(i_ „  • 1

k le i l i  200; — a  w ięc  220 l iczy ła  oppnzycya .



sk iego,  dowodzącego oddziałem woyska w A b e r a n i e ,  odwo­
ływały się na poprzednie porozumienie z więźniem,  na m o ­
cy którego rzeczony officer miał wysiać oddział  woyska , ce­
lem uderzenia na stanowiska i wi osk i , które za nie będące w 
stanie przyzwoitey obrony doniesiono.  Prav dziwość papie- 

' rów tych popierał l ist ,  niby po uwięzieniu Piotra między ie- 
go niewielą rzeczami znaleziony,  a który przez tegoż same­
go officera,  w tymże samym tonie i w tejże  samey spra­
wie był pisany. — Wzmiankowano oraz o nagrodz ie ,  kió- 
rą Starowski miał sobie od samego -.iążęcia obiecaną. — 
Biedny Piotr  na wszystkie te oskarżenia mógł ty ko uro- 
czystem zapewnieniem o niewinności swoiey odpowiadać. —• 
Niemiał  on żadnego dowodu na  odparcie zarzutów ohydne­
go potwarcy,  i tylko się do nieskażoney dotąd wierności 
swey i poczciwości odwoływał;  i w takim to stanie rzeczy 
wzią ł  sobie za obowiązek względem siebie i drugich,  ze ­
drzeć maskę z nikczemnego oskarżyciela i opowiedzieć 
przed sądem wszystko ,  co tylko o Czekim wiedz ia ł ,  i :a- 
kie miał  z nim zayścia. — Lecz gdy i tu nieszczęsny ża­
dnych innych nie miał dowodów,  krom przekonani n własne­
go:  że officer i zbójca były icdną i t ą  samą osobą,  oskar ­
żenie to pogorszyło mu jeszcze s pr aw ę ,  albowiem u w a ż a ­
no tylko w lem zamiar ,  uczynienia przeciwnika swoiego w 
obliczu sędziów podejrzanym.  —  Sam jedynie kapitan Sta'- 
rowskiego,  pomny na dawne jego dobre pos tępowanie ,  w 
ciągu caley tey sprawy bronił go nnyusilniey,  twierdząc że 
jakkolwiek  świadecLwa przeciw Staro wskiemtt wniesione, zda­
wały się do wiary bydź podobne ,  nie przekonywały go :e- 
dnak  dostatecznie,  i żądał  zawieszenia wyroku ,  dla d a ­
n i a  więźniowi czasu na przygotowanie sin do obrony. —• 
Lecz napróżno.  — Po długich dosjćj.sp.orach , uznano w in­
nym Starów sk ie go , i skazano go na śmierć. — Po usłysze­
niu tak .srogiego wyroku zgroza i podziwienie opanowały 
duszę Piotra;  — i lubo wrodzone męztwo bez wzdrygnienia 
na smutny koniec poglądać mu nakazywało ,  myśl atol i ,  że 
tak niesprawiedliw :e i schańbiony umierać musi ,  gorzkim
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napełniała go żalem. — Obciążonego ka jdanami odprowa­
dzono do więz ien ia .— Gdy noc nadesz ła ,  rzucił się na s ło­
mę złorzecząc swemu losowi,  i tylko iednostayne s tąpa­
nie i Ilasto straży przed drzwiami więzienia, przerywały nul 
niekiedy czarne dumania.  — Więz ienie jego stanowiła 
szczupła izdebka s t raży,  przypierająca z jedney {strony do 
placu parady, u stóp małego nad wioską wznoszącego się 
się wzgórza ; na kilka kroków od budowy c iągnęła się ma­
ła  drożyna , prowadząca do wsi sąsiedzkiey. — Na godzinę 
przed północą ,  gdy się zupełnie uciszyło,  dosłyszał więzień, 

-Wołania s t raży:  kto idzie! W  krotce ostre zapytania i od­
powiedzi dawane żołnierzowi trzymającemu straż przez ko­
goś nieznajomego,  zmieniły sic niebawem w lagodnieyszą  
rozmowę,  nakoniec w śmiech przytłumiany. — Co raz u ię*  
cey głosów wmieszało s ię  następnie w tę rozmowę,  między 
klórenti S tarowski ,  lubo dość cicho mówiono,  niektóre so- 
hie znajome rozpoznawał.  — Słuchał  ciekawie;  —  w tern z 
drugiey strony inny szmer za więzieniem zwraca jego uw a­
gę > zwiastujący jakoby ludzi którzy się chcą dostać do nie­
go. Starowski  nie miał żadnego powodu usi łowaniom tym 
przeszkadzać.  Skazany umrzeć naza jut rz,  niemogł jjjż się 
nowych zamachów od nieprzj jacićł  swych spodziewać. — 
Przeciwnie mały promyk nadziei ,  zabłysnął  mu i W milcze­
niu oczekiwać końca doradzał.

Może godzina upłynę ła ,  gdy hałas  us ta ł ,  i W ki 1 aa mi­
nut  pói,ni.ćy, —• usłyszał Piotr  wy raźnie trzykrotne uderze­
nie w ścianę (jak gdyby go na coś uważnym z robić c, ima­
no) a przez szparę us łysza ł ,  j a k  cichym w prawdzie,  ale 
zrozumiałym głosem po ormiańsko powiedziono: *iVB S]UH 
•r ‘C'Lui i i  jSh  północ uderzy oczekuy pomocy /» Umilkł  glos  
1 źoliuerz na straży nieodzywał się} więcey. Po północy' na-  
B,ąp. a zmiana straży i nowy żołnierz w y mierzonemi kro­
ki przechadzał się kolo strażniczego domku. — Uocz i (o 
niedługo t rwa ło ,  gdy znowu ten sam glos dał się słyszeć,  

oiy poprzednika jeg° zabawiał .  Skoro na zapytanie s to­
jącego na straży, j ak zwykle odpowiedziano,  i ten odpowie­
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dzią zaspokojony z o s t a ł , znowu dawna zagadanka nasf  pi­
ła. Sinrano śię i rozmawiano z jedney strony, gdy z dru ­
g i e j  tajemniczy podkopnik daiey roboto swą wykonywał.  —  
Wkró tce  pokazały się owoce tego trudu.— Deska jedna dre­
w n ia ne j  podłogi zaczęła się poruszać ,— pokazało s z r a m i e  
rozpr zes t r zen ia j ące  otwór,  i wkrótce widać było głowę i 
plecy,  zaledwo w cieniach nocy dojrzane.  "Piotrze! sze­
p ną ł  z cicha g ł o s ,  po którym Starowski poznał  Ew annersa,  
syna starego Cnrg ina ,  n.icbaw się P iot rze,  gd jż  życie (wo­
le na  zgubę jes t  wystawione. Spuść się przez otwór len a 
jesteś wolny! Czas dfrogi, j edna  chwila nas wszystkich zgu­
bić może." — "aśwunnes! czy podoboatU lj zto poważasz s ię ,  
życie twe na niebezpieczeństwo wystawiać dla tu nie?— T y l ­
ko bądź cicho i pódź za mnn. ■— Niemogę,  jestem w kny- 
danacb ; —  a z resztą mamże sztandar móy opuszczać! lepiey 
bydź zas t rze lonym,  lepiey zbitj iu na śmierć,  niźli ohydnie 
uciekać ;  n ie ,  niepóyde z t o f f i . — Niebaczny! niedbaszże 
o życie twoje i twóy honor? Nieprzyjaciel twmy ma teraz 
przewagę.  Jeżeli żyć będziesz;  może upatrzysz lepszą  po­
rę  do twego unieu i mienia , lecz jutro umrzesz jako  zbro- 
dzień,  wszystko dla ciebie stracone. —  T o  prawda odrzekł  
P io tr ;  radbyrn wreszcie wydobyć się na wolność i oczysz­
czenie honoru mojego zdać na przyszłość; ale te przeklo'e 
ka jdany  na rękach i na nogach nie dnią mi się ani r us zyć .— 
NN ie nie szkodzi ,  połóż się tylko przed samym otworem,  
a ręczę ci ,  że przeydziesz.s Głowa i plecy Ewannesa  po 
tych słowach zn ikn ę ły ,  — a jego silne ręce zaczęły ciągnąć 
Sstarowskiego. Długo nadaremnie usi łował cnotliwy wino­
w a jc a  przecisnąć się przez otwór; lecz wytrwałość wszystko 
przemaga;  rozprzestrzeniła się nieco z iemia ,  druga usunę ła  
się deska, i Ewannes  miat roskosz, przyjaciela swojego,  lu­
bo mocno przy gniec ionego, widzieć za ścianami więzienia.

*Teraz przyjacielu zbierz wszystkie siły twoje!  szepnął  
Ewannes.  Czy widzisz szczyty tych wzgórzow ? Tam nie 
postrzeżeni dostać się muśfemy , ażebyśmy straże zostawili  
za  s obą ;  inaczey dadzą do nas ognia,  a w t e d y  zginęli-
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l>ysjrny. Póydz za mną  i ról) co j a  robie !>> E u a n n e s  poło­
żył sie na ziemi i pomału naprzód się czo łga ł ,  korzystając 
z. knze^go dołu ,  w którym ukrywał się przed okiem straży. 
►Staiowski czynił toz samo. Po krótkim czasie,  zawsze j e ­
dnak czołganiem dostali się do brzegu rzek i ,  a wnet  i rzekę 
przebyli. Aakoniec po niewielu (rudach z niebezpieczeń­
stwem połączony cli: Wit wala Bogu! wyrzekł  z cicha E wannes , 
iimm nadTaję,  żeśmy już  ocaleni. Monie nie daleko z tan stoją 
a 'Jadziemy ich potrzebować.» To  mówiąc poszedł w k rza ­
ki ;  gdzie zastał  człowieka z końmi,  przybycia ich niecier­
p k u  ie oczekującego. Ach Ewannesie,  rzecze człowiek ten 
,yzesto l My sądziliśmy j u z ,  że się v.am nie uda. Sta -  
r .v Cimgia tiyrzawszy Starowskiego,  z radością uściskał go. 
Synu móy! Dzięki  Wszechmocnej  Opatrzności ,  ż 9  widzimy 

jesżfc&e. Ale niemamy człisu da stracenia; p rędzej  młot­
ka i kleszczów! — zdeymcie te .haniebne okowy,  a potem 
daley u imie bJfttie !;> W  oka mgnieniu rozbito kaydany 

tarowskiego; siadł na  jednego  k o n t a ,  na drugiego starzec, 
i ruszyli ku wiosce.

Jeden z synów Gnrgina przybył za sprawą ja kąś  do Kar-  
■ kklizy i. Przypadkiem usłyszał  o uwięzieniu Starów skiego 

1 zaiaz o tern oy ca u w iado m i ł , który z dwoma innemi człon­
kami swey rodziny pospieszył  natychmiast przyjacielowi na 
pomoc. Ale któż wystawi sobie przerażenie jego ,  gdy u- 
s lyszal ,  że Starów ski nie tylko uwięziony,  ale już  i na
ń»H'ć  skazany zos ta ł ,  i że nazajutrz miał bydź rozstrze­
lany ( _

Gurgin wszelako nie rozpacźat  j eszcze o jego ocaleniu, 
'uinlo postanowił wybawić tego ,  który mu córkę po dwa- 

ktoć oswobodził.  — Wiedząc  dobrze,  iż żołnierze zazwy- 
CZaj lobią bardzo wódkę którą Ormianie tak przednio przT- 
rzadzae umieją;  zlecił synowi i pewnemu z przyjaciół,  aze- 

‘olnierzem na straży stojącyou wdali się w poufalą 
P0» ‘,(j a!|kę i ażeby częstym dolewaniem ulubionego napoju ,  

S° innićy bacznym na to ,  co za domem straży dzia- 
0 S1(;5 celem oswobodzenia wo^źnia. Ale że zamiar  ten nie
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mógł bydź w przeciągu jedney godziny wykonanym , nilo'  
dzi ludzie ci mieli odc-yśc« przed zmianą straży i z nas tę ­
pnym żołnierzem te same czynić obroty. Wiadomy już 
skutek tychże. Ale co daley robić ze S ta rowskim,  tego ani 
ón sam nie wiedz iał ,  ani familia Gurgina.  Zdawało się 
bydź niepodobną rzeczą ,  nyść baczności rossyjskich władz 
•wojskowych, w kraju zupełnie prawie pod ich rządem bę­
dącym i obstawionym oddziałami ich woyska. Maio  także 
dlań osobistego upatrywano bezpieczeństwa w ucieczce w 
kray turecki lub perski ,  gdyby byl nawet Starowski zezwo­
lił na ten ś rodek ocalenia, dający wniesioney przeciwko nie­
mu skardze tym większą cechę prawdopodobienstwa/J

Nigdy byłby jedn ak  niechwycil się tego ś rodka ,  bo za­
wsze jeszcze imał nadzieję,  że niewinność jego wyjdzie za- 
czasem na jaw i ze mu dobre imie przywrócone zostanie. 
Nadziei  tey niechciał poświęć® niepewnemu widokowi bez­
pieczeństwa osobistego. Najprzód  wypadało mu schronić się 
j a k  naystaranniey. Przeznaczenie atoli chciało,  ażeby nie 
długo ukrywał  się wdonm Gurgina.  Miną ł dzień,  i wieczo­
rem rodzina jego s ta ra ła  się skrócić długie chwile obawy 
Starów skiego. Powoli  jedno po drugiem udawało się na 
spoczynek; jeszcze tylko Evannes przy nim pozostał.  Mó­
wili o przeszłości i przyszłość swoje starali się wesołemi 
malować kolory ,  gdy w oddaleniu zgiełk us łyszano .— Krzyk 
przy tłumiony przerwał  milczenie północy, i co raz glośniey- 
szym się s t a w a ł ,  nare'Ście dzikim odgłosem wybuchnął .  Psy 
zaszczekały.  ^Boże cóżby to było! zawołał  Ewannes.w Sły­
chać tętent  rumaków ,  krzyknął  Starowski!  zapewnie przy­
bywają  kozacy, szukać m n i e ! —  Bądź spokojny P io t rze ,  tu 
cię nie z n a jd ą !  P ó j d ę ,  spytam się czego chcą i wkrótce do 
ciebie powrócę. Krzyk  jednak i zgiełk napełniający powie­
trze, przekonał wkr  tce Starów skiego, że w tern co'; ważniey- 
szego zachodzi.

(D okończenie nasfąjn'.)
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